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N a s z  S elm .
Po lalach przeszło 125 zebrał się znowu w 

'/arszawle w roku bieżącym Sejm zjednoczone] 
Rzeczypospolite] Po'sKiej Jego zwołanie wspania
łym było tryumfem wielkiej Idei, o której urzeczy
wistnienie cztery wałczyły pokolenia. W ybory do 
tego pierwszego po przeszłe wiekowej niewoli sej
mu odbyły się na najszersze] demokratycznej pod
stawie. W szystkie warstw y społeczne u nawet ko
biety wzięły w wyborach młzia}. śm iało można wy  
razić przekonanie, że w wyborcch styczniowych 
cały naród się wypowiedział. W ybory wypadły, w 
duchu narodowym, źe zaś do Sejmu weszło najwię
cej posłów włośdaa, temu nikt z ludzi rozważny :h 
się nie dziwił. Wszak ludność włościańska jest w 
Polsce najliczniejszą nic więc dziwnego, że najwię
cej też swoich do Sejmu wysłała posłów.

Ody się Sejm w  początkach lutego zebra? za- 
partowała na całym obszarze ziem polskich powsze
chna radość. Zdawało się, że największe trudności 
zostały pokonane I że z drwilą gdy naród zyskał 
swoje legalne przedstawicielstwo, dalszy rozwój, 
Już normalną, spokojną putoczy się droga.

Minęło od tego czasu miesięcy dziewięć 1 cze
góż to doczekaliśmy się? Oto doczekaliśmy się te
go, że w całem polsklem społeczeństwie zapanowa
ło niesłychane powszechne oo do Sejmu rozczaro
wanie.

Sejm ogłosił się Sejmem z wierzch niczym, to 
znaczy objął nad Polską panowanie, jako jej władca 
nałwyższy. T y m  sposobem przywłaszczy! sobfe 
Sejm władzę i zajął stanowisko wcale mu się nie 
należące: Najwyższym bowiem w Polsce władcą 
jest naród sam, a Sejm jest tylko jego pełnomocni
kiem do wykonywania władzy prawodawczej i nl" 
czem więcej.

Pierw szy Sejm wybrany został na to. aby na
dał państwu polskiemu konstvtucyę. Z uchwaleniem 
konstytucyi mandat jego właściwie się kończył, a  
powlmo się rozpocząć prawidłowe wszystkich 
władz Rzeczpospolitej funkcjonowanie. Tymczasem  
cóż się stało? Mija Jutro 9 hm dziewięć mte lęcg 
«  konstytucji jak nie hyfc) tak afe ma. B a ule .dosyć

na tem, źe państwo polskie po reku istnienia T- 
stytucyi nie posiada, ze nikt w Polce nie wie ipod 
jasą właściwie będzie żył w przyszłości formą rządu 
ale nadto coraz widocznlejszen. ssę "taje, że aaródf 
tej konstytucyi od dzisiejszego Sejmu może wcpjft 
się nledocztka. Panują bowiem w Sejmie pod ty m  
względem zdania tak rozbieżne, taki tam jest, co, 
do najbardziej zasadniczych spiaW b- ak zgody, ż e  
trudne przypuścić, aby do jakichkolwiek u w t  
czych uchwał przyjść mogło.

Sejm przedstawia obraz najhardziej beznadziej 
nego rozbicia. Wszelkie wysiłki maiące na celu xtd 
tworzenie stałej w sejmie większości nie edne' 
powodzenia. Stronnictw potworzyło się bez Uk«, 
każde z nich zaś upiera się przy swoich ciasnych 
frakcyjnych zachciankach 1 na krok od nich oestą’ 
pfć niechce, każde ma swo,ą receptę na zbawńaJlaf 
Ojczyzny i je; się ślepo trzyma. Jedni są zdania, żel 
Połska może istnieć tylko przy systemie U dnoczk»\ 
wym, inni wy my ślają jakąś niedołężną i dziw aczni 
„Straż praw“, innym inne znowu k mcepta rofa sli] 
po głowach opanowanych wstrętnem drktryuerst*; 
wem i zaciekłą rolitykonianlą.

Atoli nietylko w sprawach konstytucyi nie tu®' 
że dojść w Sejmie do porozumienia w ©gółs w ŹW, 
dnym kierunku, z wyjątkiem tylko niektórych, 
nie wszystkich zagadni.;ft polityki zagranicznej }  
stosunku Polski do koalicyi. nie ma w Sejn it zgedy«j 

Polityka wewnętrzna przedstawia się wprost be# 
nadziejtie. Nikt nie wie czego się trzymać, do czego 
dążyć i iak państwo na wewnątrz urządzić, interes, 
ktasowy przeważa stanowczo nad łntere- -u ególy 
no narodowym. Furda naród! Niech tylko tej łub! 
owej klasie społecznej, którą dany poseł r-orezen? 
tuje dobrze się dzieje, niech największe z parm ##  
dągnie zyski, to reszta narodu niech zdycha. OtQ 
polityka znacznej wlększ >Śc» naszych posłćwi

Uchwalili sobie reformę rolną o której nrzcpfo’ 
wadzeniu ścisłem nawTet inarzyć nie mo-żna. T ym 
czasem sprawy dotyczące organizacyi państwa \& 
tą odłogiem, stan watety rozpaczliwy, aprpwlzacy* 
Idzie iaktadgorzej, posłowie zaś w jednem trfca  aa
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zgodni, tj. w chęci podwyższania sobie dyet. W iel- j 
ha liczba posłów na posiedzeniach Sejmu wcale się { 
niepokazuje dyety jednak biorą wszyscy,
; Oprócz drobiazgów nic się* zresztą w Sejmie 

cle  uchwalą. Prawda, że 1 te drobiazgi są potrze' i 
bne, ale na miły bóg, przecież nie dla ich załatwię- j 
nią został pierwszy walny Sejm  Rzeczypospolitej 
Polskiej wybrany!

Tu najżywotniejsze sprawy wołają gwałtu, a 
Sejm  zabawia się drobiazgami. Jeżeli ' *k dalej pój- 
&zie, to wkrótce z całej Polski odezwL się chórem . 
jeden wielki glos: Precz z niedołężnym * kłótli' j 
Vyan Sejmem! Precz z przedstawicielami narodu, ; 
którzy porwali się z motyką na słońce i sami nie 
wiedzą czego chcą! Wielkie dzieło założenia fun
damentów pod budowę gmachu Rzeczypospolitej 
auł na krok naprzód nie postępuje. Lichwa 1 paskar 
stwo kwitną jak nigdy przedtem. Budżet nieuchwa
lony, jedna tylko wspaniała armia stanowi jasne tło 
mad wyraz ponurego obrazu. Armia jednak nie jest 
dziełem Sejmu, lecz wyłącznie jej genialnych orga i 
tdz^torów i wodzów. Ona powstała mimo Sejmu.

Parow ie posłowie rozkoszują się w swojej roli 
■włada''w, nie pomni, że nad ich głowamfi zbiera się : 
Burza. Ludność bowiem takiego stanu rzeczy jak 
obecny długo nie wytrzyma, cierpliwość się wy
czerpie, a wówczas biada wam bezmyślnym, cia
snym niedołęgom, gniew ludu was dotknie. Jeżeli 
w ostatniej chwili się nie ockniecie j nieopainjęta' 
cle to będzie źle. Zima sroga Już nadeszła, ludność 
szczególnie po miastach cierpi głód i zimno, nato
miast łapownicy i paskarze mają raj I coraz więcej 
się panoszą, Sejm  zaś na najgorsze bolączki rady 
żaefnej znaleźć nie może. Rząd domaga się sekwe- 
stra zboża i produktów rolnych, Sejm  chce wolnego 
ijjłjdki, pogodzić się nie mogą, a tu tymczasem z 
jćrata na dzień coraz gorzej. Jak  tak dalej pójdżie, 
to zdaje się, że w kiótce głos powszechny zażąda 
flofzjpędzenia Sejmu i zaprowadzenia dyktatury.

Jeden jest tylko dziś w Polsce człowiek, przez 
cały naród uwielbiany i kochany, który mógłby 
znaleźć jakiś punkt wyjścia. Jest nfm JÓ ZEF PIŁ* 
SU D SKI. Na niego też zwrócone są oczy całego 
polskiego narodu, armia za nim przepada i w ogień 
By za swoim ukochanym wodzem skoczyła. Niech
by or- więc zabrał słę do zrobienia porządku! Śro
dki i siłę po temu ma, niech tylko zechce, a cały 
naród mu przy k!a śnie, szerokim warstwom bowiem 
już się oczy otwierają, szerzy się przekonanie, że 
z takim Sejmem jak obecny nikt do ładu nie trafi, 
do nie Sejm to gromada albo ciasnych klasowych 
samolubów, albo przewrotnych wichrzycieli obok 
iiieliezncj garstki ludzi dobrej woli ( zacnych natryo 
łów, któzy jednak są za słabi, aby cokolwiek prze
prowadzić byli w stanie. Licznym posłom widocz
nie smakuje udział w tej najwyższej wlatfzjr inką 
sobie Sejm przywłaszczył, pragną wstąpić \v ślady 
już obecnie pen a pędzanych rozmaitych panujących 
i ich dynasty!. Tych ostatnich już spotkał koniec żn 
‘• sny, oby to sarno nie wydarzyło się wkrótce na
szym nlekoronowanym suwerenom.

Masimy Polskę osJżydzść.
•

Najcięższym niewątpliwie warunkiem, jaki nam na 
rzuciła konftrencya pokojowa w traktacie, który nasi 
delegaci pp. J. Paderewski 1 R Dmowski podpisali w 
Paryżu- jest artykuł o tem, że mniejszości narodowe u 
nas, a więc głównie żydzi, których mamy z obcych naj' 
w ęcej, będą korzystali z praw równych z nami i poza* 
tem mają zapewnione najrozmaitsze prawą na swoja 
wyłącznie korzyść.

Artykuł ten przedewszystkiem obraża nas. Boć 
gdzie żydom od wieków działo się lepiej niż u nas? 
Zewszą ich wypędzano, wszędzie ich grabiono, urzą
dzano pogromy, zabraniano im używać własnego języka 
hebrajskiego, aż do utraty przez nich tego języka, boć 
żargon jest zepsutym językiem niemieckim, my zaś da* 
liśmy gościnę, otoczyliśmy Ich gościną prawa, pozwo* 
liliśmy kn rządzić się 1 sądzić w Ich gminach, kahatach 
mieć swoje własne szkoły czyli to wszystko, czego żą
da od nas dla żydów traktat pokojowy, nasi królowie 
i nasze sejmy dały Im przed 500 z górą laty. Dlatego 
wstydzić się powinni ci, którzy nam, rozumiejącym mo* 
że najlepiej, czcm jest prawdziwa wolność i tolerancya, 
nam cośmy tę wolność i tolerancyę najdawniej u siebie 
mieli I jej strzegli, że nam narzucili, gwałtem prawie, 
podpisanie warunku o prawach żydowskich.

Polak nie znosi gwałtu, bo sam mgdy nikomu gwał
tu nie zadawał i nie zadaje. To też ten gwałt trakta
towy czujemy boleśnie. Ale umielśmy cierpieć prześlą* 
dowania od naszych wrogów Moskali i Niemców przez 

i półtora wieku, umieliśmy odpowiadać sa te gwałty 
j przez nasze powstania, to też 1 ten gwałt ostatni mo*
! żnych tego świata zniesiemy spokojnie. Musimy jednak 

sobie i wszystkim powiedz eć, że na naszej ziemi, zro- 
! szonej krwią i potem przedków naszych, gospodarzami 
j będziemy tylko my. Jaka do tego prowadzi droga?

Żydów w Polsce Jest stanowczo za dużo, twierdzą 
1 to nawet sami mądrzy żydzi. Jest Ich z górą 3 miliony.

Liczba ta musi zm leć- Żydzi zagarnęli w swoje ręce 
| handel prawie całkowicie z krzywdą Polaków- Tak na 
! dal być nie może. Musimy wyrworzyć handel własny,
; polski. W  tej pracy powinno nam przyświecać hasło: 
i „Swój do swego- po swoje“. Co to znaczy A oto: co 
! masz do sprzedania — sprzedaj Polakowi, masz co ku*
\ pić  kup u Polaka. Pozatem  musimy wszyscy uczyć
i się handlu rzetelnego- a tę naukę dadzą nam stownrzv* 

szenia spożywcze, spóJkl różne handlowe które pow n- 
ny w yrastać, jak grzyby po deszczu. W eźm y za przy*

; kład Imaci naszych w Poznańskicm. Oni zrozumieli już 
I dawno hasło: ,,Św ój do swego po sw oie“ i zaczęli p o- 
: stępow ać w myśl tego hasła potworzyli spółki, st-owa*
; rzyszenia. sklepy w łasne, polskie i cała  masa żydow- 

stw a chałatow ego musi3?a od nich u cek ać. bo nie n ic  
j gła ciągnąć soków ze społeczeństw a polskiego. Poz 
; stali tylko ży Jz i bogaci, ale cl znowu, ponieważ ż 

zawsze łączy się z silnym, połączyli <dę z Nmmcaml.
Jest nadoeja. a naw et pewność, że obecni- w c 

i ło? Polsce powtórzy słe to samo, co słało słę w Pozm1 ■ 
j skism. W b e c  powstania u nas kooperatyw- wobec 
j tworzenia się handlu polskiego chałatow e m as; żyd > 

wr.twii będą musiały u cek ać. Pozosóm a żydzi zamoźH 
i którzy  znowu przyimą całkow icie kulturę pilską bo 
| będą w państwowości p»!skiej widz:e!' siłę. Idzie tylko 
» o to, abyśm y my Polacy a szczególnie w ieś nasza nlfl



mpomfnaTi hasła, które wyżtf przykaoryłem, abyśmy 
afe nstawalł w  pracy ta  wyzwolenia *L  * pazurów 
handlu żydowskiego, a wówczas wdż^d^eMo naszv] Gr 
czyzuy nastąpi w dajru kiłktMasta lat- Nie potrzeba tu 
żadnych pogromów i gwałtów, ezeg* Polacy nigdy aie 
czynili i nie czynią- bo małą m*cno w sercu przykaza* 
nie miłości bliźniego, poczucie wolności oraz tołeran- 
eyi, samo zastosowanie w żyda prze* nas wszystkich 
hasła: „swój do swego po swoje!** sprawi tcB eud. że 
żydzi odejdą od nas, znrjdą sobie inne kraj - gdzie będą 
mogli tak wysysać soki z nrejscowej ludności, jak to 
czynili n nas przez setki lat. Wasz.

Wid lii p!eb^scyiii na Śląsku.
Korespondent „Kuryera Poznańskiego" tak roz' 

waża szanse plebiscytowe:
Pod względem uświadomienia saroaowego po

dzielić można Górny Śląsk na trzy części: a) powia 
ty : pszczyński i rybnicki; b) powiaty przemysło
w e: katowicki, bytomski, tarnogórski, żabrski i część 
gliwickiego; c) powiały: kozielski, strzelecki, opol
ski, lublmieckl kluczborski część raciborskiego o* 
raz gliwickiego.

Co do powiatów pszczyńskiego i ryoittckiego 
to można być pewnym, że z chwilą plebiscytu swój 
obowiązek względem ojczyzny należycie spełnią.

Inaczej ma się rzecz z powiatami przemysło- 
wemi. Okrąg ten będzie widownią całej burzy ple' 
bfccytowej. Ludność tego okręgu podzielić musimy 
na cztery grupy: 1) wyżsi urzędnicy, tak admini' 
stracyjni jak I przemysłowi, 2) niżsi urzędnicy, 3) 
robotnicy ukwalifikowaml, 4) robotirfey zwyczajni.

Najwlęcei zwolenników mamy wśród zwyczaj' 
oych robotników; jednak 1 tu wahałbym się z od-

MARYA KAZECKA.

POLSKA KREW.
Matka jego była Polką, a ojciec pochodził z 

narodu, o którym Karol XII. powiedział raz w zadu' 
tnie, „że jest za mały dla zbudowania wielkiego 
państwa, lecz dość wielki dla wytworzenia wiel
kich !udziu. B y ł Szwedem.

Mieszkali w Ele Dnie, a matka jego siedziała 
zawsze w pokoju od strony Polski, i w ciągu dłu' 
fflch lat, każdy dzień, zastawał Ją milczącą z ro
botą w ręku.

Zapytywana o oaś odpowiadała zwykle skinie' 
nient głowy. — Mały Ani, z popielatymi, na ramio
na spadającymi włosami, siadywał na małym sto
łeczku u nóg matki, ) w jasne, długie popołudnia,
czytywał pilnie książki polskie ł szw ed zk ie .--------

Był małomówny i cichy 1 tylko czasami, kiedy 
lakiś ustęp go uderzył, podkreślał go { odczytywał 
ponownie. — Pomiędzy kartkami książek leżały list
ki koniczyny, które chociaż zeschłe^ zachowywały 
sapach polskiej łąki, ałbf* łąk Smałandyt

O tem, co skłoniło mrfaieów d* te*e, żeby 
•amfeszkać w Berlinie, Ani v©n Bredov, nfe mó* 
'•dl nigdy, taŁ Jak wogóJe* ale zwykł ty ł mówić 
chętnie 1 o lanych praedafttacfe. t

powkdzią, gdyby mnie zapytano, czy w cttnpm ie| 
większości ta gtupa jest dla nas zupełnie pewną.' 
Nie można bowiem wyczuć tego psychicznej* mO"t 
mentu, zależnego nieraz od hardzo blachycfc przjK 
czyn, kiedy prosty robotnik przechyla się w Jedną 
lub drugą stronę.

Ogólne przeto położenie w okręgu przewpsłó* 
wym przedstawia się nąstępująoo:

Z jednej strony stoją Polacy uświadomieni, fctÓ 
rzy przedstawiają większość clioc niepewną, wy*1' 
tworzoną przez bardzo nieliczną imeligemcjrę poi* 
ską, po drugiej stronie znajdują się bardzo ficzai ha'1 
katyści, do których należą wyżsi urzędnicy nie' 
lnieccy; w środku zaś jest trzecia grupa, bariefi li
czna lecz chwiejna, złożona z niektórych rahołnh 
kóv- zwyczainych, w dużej części robotników wy« 
kwalifikowanych j urzędników niższych. 1 przediy* 
lenie sit tej środkowej grupy w tę lub ową strouęf 
będzie stanowiło o przyszłości okręgu przemysło
wego, a może całego Górnego Sfąsku. Każda przer 
to skrajna grupa musi w ytężyć wszelkie siły. nfoyr 
tę środkową do siebie przyciąerąć. Ważność tej[ 
grupĄ Niemcy dostatecznie oce iają i zdobywaj^ 
te obecnie za cenę autonomii Górnego kląska, *  pe* 
wny jestem, że posuną się aż do projektu utworze*' 
nia niezależnej republik? gómośkmk/ej. Prędzei czyj 
później sfery polskie będą p—sL.p (emu przeciw* 
stawić program.

W obecnej chwili grupa środkowa przychylą 
się za przynależnością do l^olski. jednak ule be£ 
zastrzeżeń, ^wlatlejszego robotnika i urzędnika ma* 
fo przekonywa sentyment narodowy, ale zimny obi* 
rachunek korzyści, fakie z obecnej svtuacy! ma aa1* 
dzieję wydobyć Spotyka się jednostki, które tal? 
rozumują: ,.Przez tyiowiekowa niewolę przestali*, 
śrrty być Polakami, nie będąc jednak nigdy Niemca*

Był dziw nie smutny i zamfc: ięty w sobie. *, 
Kiedy dorósł, stał się wielMc elern Karola XII| 

miał w sobie coś „z tego Węd eęo  rycerza : IBozo* 
fa zarazem" i tak jak tamten potrafił ęalemi go? 
dżinami przekład v w ać nad sztychami Toesina. Oczę* 
kujące, na zwycięstwa pruskie pustynie, bez jed* 
nego źdźbła trawy, przypmni' uł> mu czarne, spa
lone pola, na których śmiali do szaleństw a Axeł 
Sparre, i Karol Gustaw Ruos. staczali sw e śmiej? 
telne bitwy.

Tumany popiołu i kurzu, tam } tu, rzuca ty sl$ 
na liście drzew, gaisząc ich zieloność, tylko Ani vofl 
Bredov kochał tamtych, mpł.kiw ał jeb ) przywoływał 
całą duszą, a Prusaków nienawidził i przeklinał.

Ąnf von Bredoy, przebył dw a lata na froncl* 
francuskim, bez entuzyazmu. Wolałby by? jechać <fd 
Kllngsor, i polować tam na ttledżvrfS0zle. — Zre* 
sztą lubi? Francuzów. — Uważał jch za dowcipnych, 
1 odważnych, a o tyle lekkomyślnuch, ż.e umiejących 
żartować z własnej nawet śmierci.

Kiedy składano pzysięgę. stanęła mu przed 0* 
czyma cynowa trumna ojca. a potem cmentarz SW* 
Klary w Sztokholmie.

W tedy przysięgę swoją powiedział w cichości 
przed ołtarzem — Bogu — a kule zamiast traflao, 
go w pierś — padały w trawę. (

Kiedy pewnego razu, kazał rmi Jego majar pd** 
i t t n f  do sowy, ćteb*ó na pobojjw.ofcu ranoegl
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łn i; jesteśm y górnoślązakaml, charakterem, kultura 
jpraeą różni tak od utraconej matki, jak od starają' 
seej się nas wychować m acochy: do matki wrócić 
(chcemy ale żądamy, aby ona odpowiednio uszano* 
iwała naszą odrębność kulturalną i ekonomiczną’1.

Jceeci okrąg stanowią powiaty rolnicze. Nie 
fctety te powiaty nie są dotychczas należycie zor 
gmizowane i uświadomione. W iększa i średnia 
własność ziemska nie Jest nam przychylna. Mało* 
I®hry, lub bezrolny, to chłop ociężały, nie lubiąey 
zmieniać starych porządków, dość często nawet 
chwalący je, abonujący często gazety niemieckie, 
bo po polsku czytać nie umie, chłop religijny, bę 
jdący pod wpływem księdza centrowca. Lud ten 
Stanowi szarą masę leniwą, chwiejną, gorszą od po 
przedniej grupy środkowej, bo bezkrytyczną, idąca 
‘pod wpływem cnwllowego porywu Aby umieć u' 
Ktawicznle nad tą masą panować, trzeba mleć w 
każdej parafii agitatora również dzielnego, jak 
ksiądz centrowiec, lub ksiądz hakatysta, agitujący 
za pomocą konfesyonału 1 ambony 1 nauczyciel, roz 
taczający swój wpływ przez szkołę na rodziny. —  
Takteb jednak agftato-ćw brak ; to też o okręgu 
rolniczym możemy tylko powiedzieć: tu zwycię
stwo nasze nie da się obliczyć, w każdym jednak 
jrazie zależne jest od zwycięstwa w okręgu prze* 
jfnysłowym. Krótko mówiąc, wszędzie los plebiscytu 
izależy od naszej pracy7, od naszej agitacyt i orga* 
mizacyl.

Tomasz Ptak z Wielebna.
Zapomniany bohater Indowy, który kiesą złota  

podeptał, a  Ojczyźnie alniył.
„ Hej! Chłopów bohaterów, umiejących dla Pol* 

walczyrć 1 ciernieć. umiejących się zdobyć na*

francuza, długi czas, znajdował się ze zmarłym 
Vko w oko. Widział przed sobą ciągle, łzę samotną, I
wzruszającą w swojej prostocie, toczącą się po bla
dym policzku, 1 uśmiech potwornie tryumfujący na 
listach swego majora*

Kiedy po wygranych bitwach, Prusacy łamali 
PO paradnych schodach kandelabry7, 1 strzelali z pi
stoletów do marmurowych rzeźb, — kiedy tłukli o 
podłogę —  kieliszki, pijąc zwykły, kwaśny mosel,
I ję ^ k  im się o!ątał, i szable mogły trafić do 
pochew, J krzyczeli. -  Ani von Bredow, nie mogąc 
iOhwycić za pogrzebacz od pieca, ażeby ich uspokoić, 
był człowiekiem wziętym na łoże tortur, i pragnął 
ażeby jak najwięcej tych głośnych, grubych u st,” 
Jtyforćtce zasypała czarna ziemia.
"  Kiedy po klęskach Prusaków, dni mijały iak 
pełzające plaży, 1 miało się wrażenie, jak by po 
czyjejś śmierci krajano i szyio k iry , wiczorem z. 
poza zam k n iętych  okiennic, sły szan o  ze zdziwię* 
ujem, mile, srebrne dźwięki klawfkodu. i obce 
metodye szw ed zkie , śpiewane wesołym głosem. — 
Kłody padł k tó ry ś  z k sią ż ą t pruskich, 1 chowano go 
z nie,:-łycbany rn przepychem. Ani von Bredov, chcąc 
o k reślić  ch a ra k te r  tej uroczystości, nie wiedział gdzie 
k  pomieścić — w rzędzie pogrzebów, czy przed
stawień te a tra ln y c h ?

P  orząc ii a grupę błaznów małnniących dostoj* 
ność, w duszy swojej zamierał z tęsknoty, za atmo-

wet na bohaterstwo nie brak polskiemu ludowi* 
Tylko sfę o nich nie pamięta. A szkoda! Szkoda* 
ho w chwili, gdy L d  polski, gdy włościaństwo na‘ 
sze wzięło w sw e ręce losy Polski, boć ono to dzil 
w sejmie przecież przewodzi, należy przypominać 
o tych typach cliłopów bohaterów, o tych ludziach* 
na których chłop dzisiejszy, często samolubny i <* 
dobro Polski wyzwolonej niedbały, m yślący tylkd 
o sobie — przykład brać powinien.

W iec przypominajmy. Znany jest wszystkim 
chłop-bohater Bartosz Głowacki, ten, co to miłość 
Ojczyzny go powiodła wraz z tony mi chłopami 
jego wioski z kosą na Moskala, ten, co ży je dziśl 
w pieśni 1 pamięci naszego Indu.

Ale mało kto wie o Innym clopskfm bohaterze* 
o Tomaszu Ptaku z Wielebna, a godzien on abyś* 
my  ̂ o nim pamiętali. Pani Mary a Bogusławska 
rzuciła nawet w „Gazecie W arszaw skiej" myśl, 
aby jego podobizną ozdobić wydawane przez rząd 
polski banknoty markowe.

Posłuchajmy7, co autorka wymieniona o swym 
bohaterze pisze.

Mam tu na myśli — mówf — Tomasza Ptaka^ 
chłopa ze wsi Wieiebno (obecnie zwanei Wieleb*5 
nów), należącej do klucza Łopuszna, będącego do* 
tyćhczas w posiadaniu rodziny Dobiecklch.

Tomasz Ptak, dostawszy7 się do niewoli pod 
Szczekocinami', potrafił n1ełvlko uiść z niej ale o* 
prowadzić r>o's!f/e które nasiennie orzech®*
wyw al u siebie prze/ lat czternaście, narażając sfęS 
na Najwyższe nłebeiznleczeńsfwo wobec ciąg tych 
przesuwań wojsk nieprzyjacielskich i rewizyi prtf 
sir' ii i ausfryackieb

Gdy w ieść o utworzeniu księstwa Warszawsikte* 
go \ . z Napoleo-ia l doszła nawet do cichego Wier
J.T T n i m c ł  P<’iV ti7tipf y p  w a b iła  g o '"(T ia . w

sferą ukochanego miasta, w którem leżały prze* 
chowane na pergaminie słowa testamentu Karola 
XII. —  „Jeżeli mnie zabiją, chcę być pochowa
nym, jak prosty żołnierz, na tern samem miejscu 
gdzie padnę".- —  Przez jakiś czas był lotnikiem. 
A widząc w jesieni żórawie wzlatujące szarą grorna* 
dą, wzbfjał się razem z nimi tak wysoko, ażeby 
każda rzeka, wydawała mu się długą, błyszczącą 
nitką wody.

2órawie stały  na czatach tak jak Polska...
Długo męczyło go sumienie, nie znal spokoj

nych wieczorów, a wszystko, co tylko życie mieści 
w sobie goryczy stało sie jego udziałem, j nieprze* 
nfkmony mrok otoczył go ze wszystkich stro n . *

Połamane wozy i pariłe konie leżały na zapom
nianych trawnikach, a pomiędzy tern ś\v;e<m^fmkie 
robaczki zapalały swoje ogrikl, a Aui von Bredov, 
błądzi? tam 1 z powrotem, nie zdając sobie sprawy1 
dokąd idzie.

Pewnego razu, Inłku polsk!eb wyrostków, wy* 
sławiło pormiik z niszczeli 1 czerepów.

To d]a Wił! ełma.
Pod kłamstwami o samostarowDnói o sobie 

narodów, o pokop* bez m eksyk o «■r^ześ-dij 5 wol
ności poddanych jaśniało iego królewskie imię. —* 
Anłemu von Bredoyowl zam arzyły się słowa ToMfl 
Gras una:

. „Jakiś sprawny knecht, siedzi sobie przy ognlsT



które] trzeba działo zwrócić Ojczyźnie. Uczynił to 
składając je u stóp zacnego właściciela Łopuszna, 
P. Eustachego Dobleckiego.

Ponieważ trafił na zebranie lic.nego grona to
warzyskiego, panowie, po krótkiej taaradzie mię
dzy sobą, zrobili składkę, w ręczając na ręce p. Do 
biecklego większą sum kę dla Ptaka. Ale zacny wic 
śniak ni@ przyjął daru, odpowiadając z prostotą, że 
spcfrrł tylko obowiązek względem Ojczyzny, zwra- 

’rąc to, co do niej należało. *
» Kalendarz polityczny z r. 1809, opisując ten 

fal:t dodaje, io wobec tego panow/e śc/skali go j pili 
jego zdrowie, a panie wyrywały go sobie w tańcu.

I to wszystko.
A potem... utonął w niepamięci fali!
Jeśli jednak kiedy, to w tym czasie pamięć To

biasza Ptaka, tego chłopa tak bezinteresownie ko
chającego Polskę, powinna być wzbudzoną na 
wszystkich obszarach Polski. A jeśli potrzeba nam 
symbolicznego pomnika, czy wizerunku, to powi
nien nim być przedewszystkiem jego, Tomasza Pta
ka, stojącego na straży działa polskiego, a depczą' 
w  o H??.-? z*eia, '_____

IX) W as, braciat 
Składam Ci raport, ludu pracujący, gospodarzu 

osiadły od wieków na niezliczonych wioskach tej 
naszej ukochanej Polski. Raport Cl składam, jako 
potężnej fnstancyi, ja, Twój sługa— urzędnik, nad- 
leśny lasów Twoich, któremu rozkazano uporząd
kować wielki szmat zniszczonego i rozkradzlonego 
majątku T w eg o . I czuję oto dzisiaj, tż bez Tw ej

przemożnej pomocy zadaniu swemu nie sprostam...
Zniszczyła tiasze lasy wojna. Moskal ciął 1 mar' 

now ał; łaźnie sobie prawdziwe po wsiach naszych 
urządzał, pod nogi robie najpiękniejsze sosny kładł 
na drogach, aby lam po dwu latach pogniły...  i

Przyszedł drugi — jeszcze lepszy. Ten najpię
kniejsze wybierał, do Vaterlandu i dalej wywoził, 
wojnę za polskie lasy opłacał, z resztek krew —źjf* 
wice wysysał, różnym naszym szubrawcom roz
dawał...

Bóg go też ciężko pokarał!
I mam oto kilka tysięcy morgów wyrębów? 

sosny z nich poszły do Niemiec, gleba chwastem 
porosła, górach wiatr piach lotny zenie...

W  styczniu wziąłem się energicznie do pracy: 
dzieci paręset korcy szyszek nazbierały, wylusz- 
czylo się piękne ziarno swoje—dobre 1 tanie, szkół
ki się SKopafo czyściutko, zaisiało, okryło... I zieler 
nią się teraz na nich sosenkl maleńkie, główki zielo
ne do góry podnoszą — na w yręby chcą się dostać 
na wiosnę... A jest ich kilka milionówl S ą  ? w Drer 
wnicy w Strudze, Rembertowie, są i w Lipkach, 
Górach, Sokofówku I Ciemnem.

Uśmiechasz się, beacie rolniku, bo już wiesz, o 
I co chodzi! Trzeba wyręby pługami przeorać, brózdy 
i spninhnić motykami i w mięką ziemię sosenki ma

leńkie posadzić. I trzeba brózdy porobić już teraz> 
na jesieni, bo z wiosną rady by się me d a ło ...--------

Sześćset morgów sadzić trzeba na tyle siarczy, 
sadzonek, a pieniędzy niema. Rząd nasz biedny, na 
dorobku, trzeba mu pomódzl Dajcie po dwa dhł, 
bracia gospodarze, na jesieni, teraz po zasiewach, 
poślijcie dziatwę w marcu na wiosnę. Dajcie — afo 
chcemy darmo — za cenę sąsiedzką, jako dobre 
dTfęcfe Matce, swej pomóżcie...

ku, 1 topi w tyglelku ołów. — Może trzyma właśnie 
w formie do odleiwania kul, ciężką kroplę, która 
uśpi na wieki „najwię.kzego z bohaterów ". *

Niedościgłe marzenie. —  Wilhelm bowieon nie 
układa się do snu, na podłożonej na ziemi srnere- 
czynie z  takim spokojem jak gdyby nie miał ani 
jednego wroga na świecie.

Kiedy Prusacy poi zajęciu W arszawy, w piktel- 
haubach, z nastawionymi bagnetami, na swoich sil
nych, wypasionych w Polsce koniach, — uszyko
wali się, ażeby odebrać broń, — kiedy polski pułk j 
Przez matki i siostry, a potem rzewnie żegnamą 
z okien f balkonów, oficerowie z płaczem rzucali 
się sobie w objęcia, albo zrywali opatrunki z ran.

Dwóch przyjaciół przebiło się wzajemnie sza
blami, zanim Jfe dostali zwycięscy, ślepcy dziękował! 
Bogu, że nie widzą, a cl co nie rrjkeli rąk, kazali 
sobie zasłaniać oczy.

Młodzi ludzie z poodmrażanymi policzkami, bez 
nosów l bez uszu, stali w groźnem milczeniu, po
dobni do kościotrupów. —  A ci, co nie ndell nóg, 
tupali o głuchą ziemię, drewnianymi szczudłami. — 
Ani von Bredoy. przypatrywał się temu z zaciśnię
tymi rękoma. —  Z oczu jego rzuciła się rozpacz; 
w piersi ooś załkało, a potem zamieniło się w pło
mień.

Zataczając się na imagach, staną? przy nagro
madzonej broi#!, a jego śliczne, cłenkio usta. po

ruszające się przez chwilę bez głosu, zakomendercę 
wały donośnie:

—  Pochylić sztandary?
Nadszedł rok 1917.
Nawet kwiaty w tym roku były smutne, a i%  

wiem wszyskie rosły na mogiłach.
Nadszedł rok 1918.
Pewne i nocy kledv późno Już było, a na niebrfl 

paliła się tylko jedna gwiazda, ale wielka i błyszczą*! 
ca, z ust do ust podawano sobie głuchą wieść, Że 
dokonano czwartego rozbioru Polski.

Nikt nfe kładł się spać, a drzwi chat, nukłtó 
zimna stały otworem.

Przeciągali kalecy.
Jedni przychodzili z poitrrywanem? piętami, uty

kający na kulach, inni z odrębauemi po łokcia rę* 
kami. — Rozlegał się stukot szc-mde?. p rv v v  
nosldeł. — Ani von Bredoy uczynił s ‘ę dziwnie c t 
chym... Potem  został w ysłany na front puwKld. 
Tam już słę bił, — przypomniał- sobie bowiem pot 
nure mogiły swojej odległej ojczyzny, porosłe trat
wą 1 ostami, po których wiatr stepowy, śpiewu 
głuche, dziwne pieśni, a Rosyaińe nazywają —* 
szwedzkim cmentarzem.

Pamiętał także, że jest synem P o lk i
Kłedv oglądał się za sobą po bitwie, widział, 

że ule było za nim pola. s j
Poprzez zasianą ranmyjut 1 umierającymi rtft
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i wiem. że dacie. Znam serca 1 rozumy wasze, 
bom pomiędz} wami wychowany. Zepsuła nas woj
na, wiele się nuplenih, Iranom ale zacnych .a mą*
drych wiem mii /y nami. Nieci że historjsa kiedyś 
o Was oowłe, że lud polski w roku wskrzeszenia 
Ojczyzny, sam cierpiąc niedostatek, zdobył się na 
czyn obywatelski, Wtóresr **?m inne narody zaz* 
drośsK będą. Niechże dzieci i winki nasze spuści
znę po nas ma;ą, niechże nad prochami naszenii, gdy 
speczniemv w malec-ziemi las polski zaszumi...

Chciałbym, bracia, objeciidd wioski sąsiedzki, 
porozmawiać z wami o tei ^prawie, ale. niestety, 
czasu brak! Proszę panów wójtów, sołtysów 1 naj' 
lepszych z gromady by mr.ie zastąpili. Mus — trze- 
hal DzSknię też orzezacnym gosm d-o-^om z pod 
Upki pow. radzyraińskiego za zwiezienie darmo 
szyszek do Prew.-d odległej o trzy mile - zimą 
roku bi&źąceg \

Już kończę ten łzawy sv ój raport, pisany w 
leśnem p a s !!1 • : rzy świeczce i marzę o was
koledzy leśnicy i plączę nad waszą dolą...

S d r '1--’' cord?i W  górę serca!
■ Czyście zapomnieli o naszej najpitoż-niefszd 

brstancyi?
! ' ś. nitro r-n ek  cudnej naszej polskiej jesien i 

was obudzi, a z nim g lo s ga jow eg o  z lasu, k tóreg o  
niem a

— Panie leśmcry! -■■'•pftw na wy
rębie bruzdy orze!...

Stanisław GaczeflsJJ
Orewnłca, w październiku 1010 rsfru

m̂gg&ĘgpKfMgsięmmmsmm*S " i ggggMWmmmmmmmm—— p—IMBMPfgHg

Agitujcie i popiera jce prasę 
nu roi! owa !

wrinę, pesuwał się naprzód, ruchomy, gęsty las, 
złożony % ludzf i oręży.

To Prusacy obejmowali w posiadanie pole wal
ki. Tak b\ (o zawsze.

Zdarzało się czasami, ale rzadko, że wykopy
wano dół. nad którym w zmierzchu błękitnego 
wieczoru rozlegały się ciche szepty pośmiertnych 
modłów.

Zwykle zwalano trupy w Jeden wielki wał, 
na który natychmiast zlatywały się kruki.

W  końcu na pobojowisku zostawały tylko cie- 
mneść i cisza, w których słychać było głosy ran* 
liych. proszących o wodę, lub głosy tych, którzy 
cierpieli tak strasznie, że błagali żeby ich dobić.

Ci, którzy mieli trochę jeszcze siły, przypeł* 
zywałi Jo  zabitych koni, a wyjmując pistolety z 
cłster, — odbierali sobie życie.

Jeden z nich umierając zaintonował pieśń pol
ską, na którą w głuche] ciemności, odpowiedziało 
mu kilka głosow.

Kiedy zastygły im usta, Ani von Bredoy, błą
kajm y się pomiędzy umarłymi, dośpiewał koniec 
pieśni.
r A potem zaległa zupełna cisza. I Ani von Bre
doy, aostał na pobojowisku —  sam.

P opalone zagrody 1 drzewa, dymiły z g lisz cz a 
m i « trapy pokryte popiołem i prochem, leżały %

KORNEL MAKUS7YNSKI!

Jak Pan Bóg na brtwę patnreŁ
Rzecze Pan Bóg oo na złotym swoim siedzi trorde, 
Czy to lecą gdzie tabanem jakie strasaae k-W t ? 
Czy z obroży się urwała burza wichrem wściekła? 
Czy z pod straży si* w yrw ały wszystkie dyabb

z pieklą?
S r  zyj na dół, święty Piotrze, bo mi od tej jazo;-. 
Księżyc zadrżał i z błękitu wypadają gwiazdy.

Patrzy Pieter po przez szpary' w cimra&ch jak ^
przetaku:

To żołnierze p rlicy  pędem idą do ataku!
Żauna burza Ich nie dogna na ognistym koniu. 
Śm ierć daleko noza nimi człapie gdzieś po błoniu, 
W  dłoniach błyskaw ice niosą, a żar w oczach łata. 
Debrze drodzy chłcpcy moje! W al go, bij psubrat i

Nie przystają —  Pan Bóg rzecze —  takie w niebie
krzyki,

I bez tego tam Im radę dadzą żołnierzyki,
Ale trzeba, święty Piętrzę, rozkaz wydać z góry, 
Jeśli upał. niech im słońce wnet zakryje chmury 
Jeśli aeszcz jest te niech zaraz słońce im zaświed, 
B y  wygodę miały wszelką me najmilsze dzieci!

Panie Boże miłosierny 1 fatygi szkoda!
Czy żar leci % niebios stropu, czy strugami woda 
Im to zawsze wszystko jedno jak dawnymi laty. 
B yłe naprzód — takie to już najmilsze w aryaty! 
Gdyby trzeba w piekła nawet pójdą żar czerwony, 
Dyabów spierą 1 przywleką wszystkich za ogony.

szeroko nozwar^emi oczami, jakby % tamtego świa
ta, spoglądając na żywych łudzi.

W  tern spostrzegł w blasku rodzącego się słoń
ca, pełzających, pruskich żołnierzy, którzy zaczęli 
zKfeierać z trupów odzież, i rabować przeróżne 
rz iczy . Ja k -rś Fkdak. jeszcze żyw y, bronił łańcu
szka ze złotym krzyżykiem, —  lecz przybito go 
bagnetem. Na fen widok po raz pierwszy w ży
ciu, panowanie nad »>hą opuściło Aniego vom Bre- 
dova.

Przed oczyma zamigotały mu płomienie, *  
twarz pokryła się przeraźliwą bladością. Przysko
czył do Pnsaka I utopił mu w piersi, swój krótki* 
szwedzki nóż.

I w tym wfafnlb JWu, a nie w innym, powie- 
cMo? .sobie edrazu cała prawdę, i odkrył przed 
sobą całe swoje osamotnienie.

Trzym ane szpadę pod pacho, tak jak Karol XII, 
wyszedł pod grad kcł, zrozumiał bowiem, że w y
pił lut do dna ezarc w ^ -n y c h  przygód I teraz mu 
sosi*łe. niewola ąiho śmierć.

W iec wybrał śmierć.
Przechylił się wałem, opferaiąc twarz na 

dłom i oatrzrł z trśndeebpm śmferet w oczv._
B y ła  cudna na# księżycowa, zimna l biała jak 

w S z w ecy i Księży* w pełni płynął jasny i wielki 
■ad ośnJoilouypi światem.

'V s « rs ,!J*  feafti które wyczytał tfs ted d m  k r



Tedy rozkaz — Pan Bóg rzecze — niech !ch śmierć
unika.

Bez rozkazu mego niechaj nie tknie żołnierzykal 
Niechaj mi się moi chłopcy wciąż chowają zdrowo 
i budują z całej mocy swą Ojczyznę nową... 
Niechaj śmierć się w rowie prześpi do bitwy ostatka 
Aby w Polsce żadna siwa nie płakała matka.

Panie Boże! SmierC sfę zdała na sw ej szkapie wierci 
W ięcej ona ich się boi, niźli oni śmjercj.
Po gdy kiedy nieproszona, zabłąka sfę w gości, 
i o je j tylko, pośród śmiechu, porachują kości;
A gdy kosą w łeb ugodzi ze zasadzki w rowie, 
I<osę tylko se wyszczerbi na żołnierskiej głowie.

Po zwycięstwie Clę wysławia, wielki Panie Boże, 
Za Twę sprawę nic się w bitwie srogiej stać nie

może
Św ięty Michał na niebieskie w d a oficen 
Djabły to są, nie żołnierze, same bohamry!
A z obloką calem sercem słucha Panna Święta,
Jak  tam w Polsce wszystkie dzisiaj modlą się

dziewczęta.
Tedy rozkaz — Pan Bóg rzecze — chłopcy uczcić

szare,
Niech niebiescy Im trębacze zagrają fafarę,
Gwiazdy na nich niech dziś padną, jak ordery złote, 
Sto na każdy pułk ułański, dwieście na piechotę,
A do Polski, gdy skrwawione przyniosą rabaty, 
Niech im serca ludzkie rzucą, jak ogniste kwiaty!

dąc, w książkach polskich i szwedzkich, przyszły 
mu teraz do głowy. W  nieokreślonej dali, tam poza 
przelewaniem krwi w walkach po całym świecie, 
na jakiemś Dalekiem zamarłem jeziorze wśród fjel* 
dów, panuje teraz Biczem niezamącona cisza.

„W  taką noc — mówił do siebie znów słowa To 
Be O ras son a, — rozwiera się niebo, Bóg pogrąża 
ny w głębokich dumach przygląda się ziemi, a lir 
dzte czują jego wzrok. Mogą uciekać., mogą się 
kryć... mogą to być złoczyńcy lub wodzowie naro
dów, zawsze ten wzrok będzie spoczywał na nich.

Ponure wspomnienie przebitego Polaka, pełzało 
’ a nfm ślad w ślad i ciemne przeczucia, nie ustępo
wały mu z duszy. Przypomniał sobie innych zabi
tych Polaków. Tęsknił za nimi i miał ciągle w oczach 
V:h żałujące życia twarze. W  oddali słyszał ponury 
'  iuchy śpiew, i widział w dymie kadzideł, powoli 
krok za krokiem jak za pogrzebem, wysoko, ponad 
głowami umarłych, niemocy olbrzymi sztandar. — 
Przypomniał sobie jeszcze pieszczotliwe ręce, któ
re róe rrogfy... nie mogły... zagrodzić mu drogi.

Rozpoczęła się bitwa, ale tym razem kula tra
fiła go w samo serce.

Ani von Bredoy, padł samotnie w noey na ofco-
rde.

Mówiono o  nim, że umierając, miał takie dzi
wne oczy i szeptał do siebie słowa Lewcnhaupta, 
rzujcfie za Karolem X II w pewną gwiaździstą noc, 
tak cichą, że w rJej zamierał nawet odgłos wioseł 
połyskujących na Dnieprze,

„W ieniec który wół dla siebie, zsunął mu s ;ę 
z czoła, na jego naród i po wieki leżeć będzie tam, 
na zapomnianych mogiłkach- .

*

Na szańcu.
Tam — u Fary, przed kaplicą Chrystusa klęćzgj 

gromadka pobożna, żarliwie szemrząc modlitwy*
Dookoła Ukrzyżowanego błyszcz.* w śwletfa 

lampki wieczystej ex~vota srebrne i z i o te.
Serca... Serca... Serca,..

Ile lat, ile wieków gromadziło te korne podzięki 
ile wytchnień po męczarni, ile uśmiechów radoJka 
po cierpk'em udręczeni ', ile bólów przeraźliwych 
— ukojenia danie złożyły —  na Twej korony otoczti, 
o Panie, Jezu nasz?

Ile westchnień otarło się o Twoje stopy święte, 
ile łkań obłędnych pełzało ku cierniom Twoim, gtfy 
już nikt 1 nic tylko Ty, ó Miłosierny?

Oto klęczy czcigodna relikwia świętego pory. 
wu —  powstaniec siwowłosy, oto staruszka o licach! 
łzami pooranych, oto matka Polka o twarzy manmrf 
rowej « mocnem, glębok'em spojrzeniu, oto lw‘a gło
wa kresowca i barczysta postać wojaka, co dług juil 
spiacił Ojczyźnie, rękę je j prawą oddawszy. > '■

A u stóp babki klęczy pacholę jasnowłose, rodu 
latorośl ostatnia. A wszyscy — starzy, dojrzali, 
młodzi 1 pacholęcy, dumą, cierpieniem < ofiarą ruocmoi 
w historyę narodu wrośli, jaśnieją gloryą dziękczy
nienia, śląc ku świętej Postaci — hymn serc gorą-' 
cych — hymn Wolności odzyskanej.

...Tam — na polskim świecie cudeńka się' dzieją: 
patrzysz, słuchasz i dziwujesz s ;ę, radość d piersi 
rozipiera —  bierzesz się hardo pod boki i po dzie
dzictwie twoiem stąpasz: Jam  tu pan!

Bo gdzie spojrzy z - wszystko twoje!
Hań, ad Bałt} ku wieści biegną ucieszme, że tetr 

tońska skorupa z Gdańska twojego upada, zaś Król 
na wieży ku W arszauie ęię obraca — a za nim — 
tysiące ochrem czając-. ch się rodaków — oblicza kie
ruje ku stolicy Wszechpolski!

Hań, na Spiszu i Orawie, na otiyro u-kn pełud- 
niowym Tatrów. gdzie wkrótce polskie winnice 
gronem dyonizyjskiern się rozzłocą — woła nasźe.’ 
biedactwo, góralskie, kochane: — do Polski chcewa. 
Do Matki naszej królewskiej!

Zaś Staropolanie za Ojczyzna się opowiadają —. 
od W rocławia po Cieszyn —  z głębokich sztolni kłł 
przychylnemu polskiemu niebu wyglądaiat; a We" 
dyż? a rychłoż?

Zaś nad Dn'estrem. nad Seretem, fasa sie ród 
prastary: — htkże ma być? Na to orabśmy prze'* 
wieki tę caliznę, od pohańców strzegli*, mrgilatnl 
zagończyków rgafhrói — sławą Kamieńców i BarówS 
na cały świat rozgłosili, abyśmy teraz barbarzyństw 
wu, kości pradziad'm, 1 swoją ochotę niezdartą —1 
na poniewierkę oddali?

And im to mów!
I tak' w sz y stk ie  kresowe województwa ku Ma

cierzy się ciągną: — nasz tu pług! nasz trud! nasze 
dwory { ch a y . nasze granice obronne!

Zaś na Rossie — ku Dniu Zadiiszenemu sie go' 
tuląc — szemrzą grobowce szanowne: — wyjdzie-1 
my, Dziady sprawować, oblicza sterane na służbie 
męczeńskiej okazać! Pani z Ostrej Bramy za laski 
dz:ekow rć! Wnuki nasze rozkute na żywot polski 
hłreoctawić!

A Pnblssa szumi poprzez Źmujdzkle pr ' : Czej£ 
tw anów  ród w v trw a ły  a wierny, sposobi - ię na Ser



#

PM, warszawsidm zusładać: m ai* gadać, dużo c z y
nWl

jfeś jeziora mazurskie w mgły jesienne się stro- 
)l^ a# *dieża O kow a wyższa się wydaje — na hej* 
nafl łączności z braterstwem  waimijskierrr, które 
Kassrub&w pod ramią ująwszy — kit Ojczyźnie się
kwap* adredzonej.

Hej, hej! Już pan Łaszew ski panuje na w o je  
WfWztwie ro; łFskiemf Ju t  Wielkopolska cnlebcm 
M aże? sze podlrarmraf

ju ż  bandera W ładysławowa rękę z mieczem 
iks •ceanom wycląąa,. po brazylijskie kawy ? kau
czuki przez M icków wychodźców do Ktr*ytybac& 
ftotfnwane!

A w K oronie praca wre.,.
Urzędniczkowie p» miaptach się rozbiegają i 

polfczczą śrojuu *kj? opcoźclą żąprzafe... Ludek zno* 
w *  w szelak" do trący  się garnie: jedni budują jak 
Uftrgą a inni — pso-cą jak potrafią.

A ft w W arszawie Sejm  obraduje!
Mają —  ci * owi —  do niego pretensyę, to za to, I 

to *a  owo, ale Bogiem a prawda czy ten S # n  nic } 
ttchwspj wicie dobrego? Zarzucają mu, że się posz- 
ksjwl *  ową reformą rofną, afe to już narów* kmiot- [ 
K t i f j .  Ł ase  to b ł ziemię Karmieielię, oj t e e f

Leez to tam senarory z tętn uladzą — jako, że 
Wfedzący iż: — viv; wszystkie stany! a nie tylko 
jeden, choćby tak szacowny — jak ten — od pługa, 

Buduje sfę Polska z pośpiechem — ludzie kiero
wniczy ftor^z to> skui^znieji przecierają sobie oczy 
7t mgieł doktryay f szlaki odwieczne odnajdują — 
zrozum' kazay — że Polska to nie jest biała kairtka, 
na której można co chcieć wypisywać, jeno dziedzic
tw# potężne o tys'ącletnfej tradycyi.

Bóżrne tałatajswo ktaim-eskie — na ziemiacb na
szych siedzące — psioczy na naszą przeszłość, gar* 
Stke solne wyznaweryków zjednawszy... tych — do 
historyi porównawczej sfę odsyła.

Dz?e’c s'ę. co prawda paskudztwa <fużo, ale to 
tak z wy kie bywa gdy pan na swem dziedzictwie od
zyskałem  osi? da, a gałgaństw© — uchodząc — roz
drapuje oo moż.e

He! grab ly tu n?teźdzoe wszelkie, w ygryzały 
de głitiy klepisko polskie, ale ziemia nasza urodzaj* 
na. ludek nraci o-ity. kierownicy doświadczeni, więc 
znowu znowu będą pełne zapolaf

Tylko prosi s'ę pięknie ludzi struchlałych, aby 
widzieli nbet.yfkg rle ale i dobre... A tego dobrego si
ła w Polsce iwż się srało —  i staje!

Przedewszyst, em — jesteśm y wofei! Wołni! 
wolni!

Krzyżem nam leżeć w kościele! Bogu dziękować 
za t© szczęście przedziwne, które naszemu pokole
niu przypadło w udziale, w ramiona sobie padać i po 
wiadać wzajemnie:

— W haf m, rodaku w Polsce wolnej!
Tymo z tern ^»eda, że teraźniejszym ludziom 

brak wyobrażnf.
Wiedza że są werirr, ale soHe tego plastycznie 

fffe wyobrażają.
Nie ugarnlają całego morza różnic między wczo* 

ra j a dziś...
łnaczej to byki w czasach powstania Hstopado- 

wego. W tedy ludzie piakal! na wMok l.onfederatUd 
Wuwsłańczet K ln  wH» pieniądze. krŵ n o-rnoicł, pa*

mlątkJ rodzinne na fh*r narodowy, na oddziały wal* 
czące. Tęraz pan Kossak musi malować zachęcające 
afisze, gazety aż chrypną od nawoływań; —  da
wajcie! da w atce 1 Na wojsko. Na nasze bohaterskie 
zastępy obrończe.

Cierpimy często głód Ale czeni on jest wobec 
stuletniego glsdu wolności?

Czy pamiętasz rodaku, Jak zapytywałeś: gdzie 
jest słodycz moich przebudzeń i beztroska zaśnięć?

Czy pamiętasz, Jak zrywałeś się w nocy na lada 
stuknięcie: —  może już idą... może po mnie?

Teraz zasypiasz spokojnie nu lunie Ojczyzny, bo 
wiew, te  jesteś sobie pan i nikt nad tobą przewo
dzić niema praw-a i —  możności 1

Bo któż po tej wojnie osiągną? większe zdoby* 
cze niż m y?

Któż ze zwycięzcóv,r posiadł tyle 'obszaru, czy* 
Już potęga została tak pomnożona jak nasza?

Innych armie zmęczone do cna, a nasza, chociaż 
bardzo młoda, walczy z nieporównanym bohater 
stwem, nie bacząc na braki najniezbędniejsze?

A skąd się wzięli cl wodzowie genialni, którzy z 
rekrutów czynią stakżofnierzy? Skąd ci strategicy 
niechybni? Czyżby to byli owi rycerze z Tatr, któ
rzy wstali ze snu wiekowego aby —  zw yciężać?

Zaiste! Nikt z narodów nłe przetrwał tyle co my 
ale i żaden z narodow nie porwał się tak ku słońcu 
wolności, jak nasze orły sarmackie 1 Wałczyliśmy 
bronią odebraną wrogowi, odpieraliśmy i odpieramy 
wroga zewnątrz f wewnątrz a Jednocześnie osadza
my się coraz mocniej w kulbace, coraz dzielniej wstę 
pujemy w ojców strzemię...

W ięc nie truchlejmy wobec tego c c  przemija, 
fecz patrzmy w to co Jesi wieczne.

A wieczne jest to — oo jest niezmienne! P raw 
da, Miłość, Spiawiectltwość.

W ięc nie zginiemy, aie źyć będziemy na podziw 
ludów, m y, K órzy  ten łefeał mieliśmy zawsze wy* 
pisany na naszych sztandarach —  m y —  rycerz© 
świata... Mir.

Jak nasze wojska zdobyły 
forty Dzwfńska.

O ten* dcnjoslrm wydarzeniu, mianowicie o 
zdobyciu w ubiegłym miesiącu fortów Dżwfńska, 
komunikat sztabu polskiego powiedział krółfco I 
węzłowa t* :

„Po dwudniowe} wałce wojska nasze, wspierani 
przez czafgf, wyparły przeciwnika z fortyfikacji 
DźwMska, położonych na (połudntowym btrzegu 
Dźwiiuy. WzięHo 700 jeńców, 9 karabinów maszy* 
nowsett !  dużo materyałów woicrnyth*'.

W  tych krótkich, rwk-złych słowach mfeici sie 
streszczenie bardao intensywnych, k rw a w y c h !  
zwycięstwem ukoronowanych walk, JaMte osta^nfin 
starzyły oddzfałv 1 dyw fn f Legionów pod kierów* 
riciw err Jenerała Rydza Śmigłego.̂

Chodziło o oczyszcmiii© południowego brzegu 
Dłwhiy. Sytuacya. w na ostatnftn terenie^ 
peracyinygt znB$SowaS sftj bolszewicy , byh fla oct 
wielce dbgiodna UysporrwaK umoenfenlaBTrf dah 
ml z** rdwauettrj jesscui gg czasów mrideh. W1
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poiutihiowy wyl̂ cfe mostu żelaznego pa wprost
fortecy Dźwińsk znajdują się dwa forty.

To też posuwanie samej piechoty przeciw for
tem i stałym umocnieniom nie byłoby doprowadziło 
do celc. Trzeba było ściągnąć ciężką artyłeryę i 
wziąć do pomocy czołgi. O świcie dnia 27 w rześnia 
w szystkie oddziały zajęły  stanowiska swe i rozpo
częło się przygotowanie aryieryjskie. W zięto pod 
ogień zarówno forty i okopy nieprzyjacielskie, jak 
i mosty na Dźwinie, jak  wreszcie i połączenia ko- 
•:.> w e  i drogi komunikacyjne Zaraz pierwszy atak 
tutszych wojsk, dowodzonych przez kapitanów Bo* 
chenka I Kozickiego, doprowadził do sukcesu. Do
tarto do Dźwiny, wzięto mosty i przejścia (z wy* 
jątkieu-j jednej drewnianej kładki) i zbliżono się do 
fortów na 500 kroków.

V. tym momencie bitwy podjęli bolszewicy 
z fortów kontratak. Lotyskie ich wojska, a więc 
najprzedniejsze, poszły do boju. Kontratak bolsze
wicki załamał się z bliskiej odległości w ogniu na* 
szych karabinów maszynowych.

2  nastaniem ććcmności poczęły wojska nasze 
kroki przygotowawcze do decydującego ciosu na 
dzień następny. Podciągnięto artyłeryę i czołgi pod 
forty, ugrupowano cdpowrodmio oddziały. Rankiem 
28 września poczęło sfę znaów przygotowanie a r 
tyleryjskie. Zasypano wroga gradem ognia; potem 
ped osłoną tanków ruszyła piechota kapitana Ko 
ełckiego do ataku, by wkrótce po zaciętych wal
kach stać się panem fortów.

Cudownie przytem działały czołgi. Bez trudno* 
rśrf wdrapywały się na szkarpy fortów, zionąc wo
l t '  ngnieni, zbliżaiac się do nieprzyjaciela na naj* 
krótsze odległości. Zaszedł np. taki wypadek, że na 
’*,•*) iv przez limę nieprzyjacielska czoG z tyłu 

‘ rzuefti się bolszewicy z okrzykiem: „KuchniaI
Zdaj s ię !“ Nagle z tej dziwnej „kuchni1* padł strzał 
armatni i ośmiu bolszewików się zwado, zaś re
szta się w mig rozpierzchła;. Po wzięciu fartów 
część załogi chciała ssę ratować ucieczką. Mosty i 
przejścia były zerwane... Bolszewicy dopadali pon* 
tonów, lecz pod ogniem naszej artyłeryi ginęli w 
nurtach Dźwiny.

Pohido| >wy brzeg rzeki był oczyszczony I wol* 
try, 700 Jeńców i moc materyalu wojennego zostało 
w ręku wojsk polskich.

Oficerowie ententy, będący świadkami tych bo
jów. d aw ali w yraz podziwu dla sprawności naszych 
wosfsk " pewności działania artyłeryi, brawury
p'ec!’i ;( , .

I g m  przegląd ^ 'i t e n y .

Z Sejmu.
Sejm w ubiegłym tygodniu, poza pracą w ko* 

ndsyach, nie ujawniał zbyt wtelklego zajęcia się 
Sprawami óonróśIejBzego znaczenia, posuwająpemł 
naprzód budowę państwowości polskiej.

Nawet prezydent mM strów Paderewski nłe 
Jłrypowlodzial zapowiedzianego sprawozdania ze 
9 n j  podróży ostatnie! <k> Paryża i Londynu, za 
t t u a  u r o i  poiitykl w ran tean ei. Odłożył swoją

mowę do przyszłego tygodnia w nadzfcł, 2 t  da 
tej pory dojdzie wewnątrz sejmu ao jaklegoknt 
ważnych zagadnień polityk] zagranicznej 1 war 
wnęirznej, w sprawie wojny z bolszewikami! na 
wschodzie i w sprawie aprowizacyi państwa. ——

Tej ostatniej sprawie, a  zwłaszcza kryzysów ! 
aprow/zacyjnerau w Gallcyi sejm badaj najwięcel 
poświęcił czasu bez jakichkolwiek widocznych dla 
cierpiącej na brak żywności i opału ludności sku r 
ków.

Knowan a czeskc-iikraśńskie.
Czesi w porozumieniu z Ukraińcami organiztr 

ją  na Rusi w ęgierskiej oddziały złożone z dawnych 
żołnierzy I ochotników ukraińskich. Zadaniem tych
oddziałów ma być wtargnięcie przez Karpaty da 
Galicyi wschodniej na tyły armii polskiej stojącej 
nad Zbroczeni. Już teraz do miast i miasteczek polr 
sklch położonych na północnym stoku Karpat wpa* 
dają czeskie i ukraińskie oddziałki, rabując i agitując. 
Spodziewać się należy, że władze polskie położą 
kres tego rodzaju niesłychanym nadużyciom.

Czesi aa Sląskif, Sniszu i na Słowa* 
ezyzde.

W  mtarę zbliżającego się plebiscytu Czesi n# 
Śląsku Cieszyńskim coraz większych dopuszczają 
się gwałtów. Spisują wszystkich Niemców 1 Pola
ków celem aresztowania ich przed plebiscytem. — 
Przygotowują oni poprostu zamach na wszystki* 
osoby nieczeskiego pochodzenia. W  Dąbrowie r o r  
wiązali Wydział gminny. Na Spiszu aresztow ał 
znowu w Niedzicy koło Czorsztyna wracających 
do domu Polaków i odesłali Ich przed sąd wojsko* 
wy do Koszyc. Czesi są wściekli o to, że im sfę n« 
Słowaczyżr.ie bardzo źle powodzi. Dwie trzecie caę* 
śd  Słowaków jest przeciw rządowi czeskiemu. — 
Ludność słowacka nlechoe pójść pod jarzmo czar 
skle. Dwa pułki słowackie zbuntowały się i musiar 
no je  rozbrajać.

Defegacya Gdańska w Warszawie.
Do W arszawy przybyła deleigacya Gdańsk* 

złożona z Polaków I Niemców celem nawiązani* 
bliższych stosunków gospodarczych t Polską. D r  
tegacyę powitano uroczyście'. Odpowiedział na p r  
witanie radca handlowy HSler Niemiec i o ś w ia t  
czył że Polska połączyła się na nowo z Odańkieni 
który przez wieki był je} wiernym towarzyszem  
tak w jasnych jak 1 niepomyślnych chwilach i nigdy 
nie przestał być bfiskźm Polsce. Wogóle w GdatT 
sku ludność nie zarażona hakatyzmem oswaja się 
coraz więcej ze swoim nowym losem. Czyni to zaf 
tem chętniej, że przyszłość Gdańska jako wleHdeg* 
miasta portowego Polski zapowiada się już tera* 
świetnie.

Komisarz dla Gdańska.
Rada naczelna koałłcyi zamianowała ftunSsaf' 

raetn dla Gdańska Angfika Reginałda Towera, bf* 
dzie on zarazem reprezentantem Ligi Narodów. T r  
w er kształcił się w Niemczech I mówi Hegla t *  
bfemtectra, nie m* om być naszym pnyłacfcfca, n r  
cm ! podobno ąrz y fc i N tanu a a .
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Na kolejach Di^mleckick.

wstrzymano w zupełności ruch osobowy na 15 ilnl 
a to ceiem ułatwienia przewozu ziemniaków i wę
gla. Zdaje się, że taicie same zarządzenie będzie 
musiał wydać rząd polski.

Bolszewicy do Turkesfano#
Bolszewicy w razie wyrzucenia ich z Moskwy 

mają zamiar przenieść się do Turkestjnu. Mają oni 
zamiar zaszczepić boszewlzm w Indyach i w Chi
nach a potem przy pomocy rasy żółtej rzucić się 
na Europę. Już teraz jest ciągła komunikacya mię
dzy Moskwa a Taszkeaiteui stolccznein miastem 
Turkestanu. W

Na frontach polskich
walW nie ustają, toczą się zarówno nad Dźwiną jak 
i w okolicach bardzie] na południc położonych, Na 
W ołyuu zajęły wojska polskie Nowogród wołyń 
skl. Bolszewicy cofnęli się w popłochu na Korosteń. 
Nad Dźwiną między jej dopływami Pryspą a Dysmą 
bolszewicy silnie ostrzeliwali zachodni brzeg Dźw r 
fly. Na północ od miasta Berezyny wałki trwają i 
rozwijają się dla wojsk polskich pomyślnie. Na ca 
łym froncie zapanowały silne mrozy. _____

Głos Polonii amerykańskiej.
W  pismach lwowskich znajdujemy godny ba

cznej uwagi głos Polaka z Ameryki, studenta poli
techniki, Franciszka Nurczyka. Autor utyskuje, że 
Polska zbyt mało się zajmuje swą czw artą dziel' 
nicą, t. j. Polonią amerykańską, z której może o* 
trzymać tak potrzebny je j materyał ao wzmocnienia 
drobnego handlu i przemysłu, jak dziesiątki tyslęr 
cy  ul dat fachowych, doświadczonych i z groszem 
w kieszeni.

„Należy zaraz działać — pisze autor listu —  or
ganizować i rzucić do Polski stąd dziesiątki tysięcy 
ludzi, którzy, gdy się Ich dobrze zorganizuje 1 ce* 
Iowo użyje, mogą dokonać przewrotu, mogą ocalić 
kraj od obcego zalewu.

Są tu organizacye, liczące po pzeszło sto tysię
cy ludzi, które utrzymują wydziały pomocy nau
kowej, dopomagają studentom niezamożnym na u- 
niwersytetacli 1 wyższych szkołach v ogóle. Jest 
tu duż i ludzi, k-óizy p-acfUA e 1' lata. : ■ -'eali tutej
sze metody w przemyśle i handlu, dorobili się gro
szy, a którzy chętnie udaliby się do Polski, gdyby 
mieli pewność, że nie stracą swych oszczędności. 
Polska tych ludzi potrzebuje, a oni potrzebują Pol
ski, boć niektórzy z tęsknoty powaryować mogą.

Dajcie nam organizatorów fachowych, ujmijcie 
w swoje ręce cały kierunek, bo grasuje tu dużo tapi" 
chłopów, którzy przynoszą straszne szkody Polsce. 
Zajmijcie się nami jako czwartą tfzielnicą; przestu- 
dyujcie nas i weźcie nas do współpracy, boć sa
mym Wam tak ciężko, Brak ludzi fahowych tam 
wielki, brek pieniędzy, a tu to wszystko jest, tylko 
* hciejcle rękę Jo  nas wyciągnąć.

Rolska może stąd dostać dziesiątki milionów

dolarów od tych ludzi, które nigdy z Polski wyder 
fywane nie będą.

Myśmy tu dobrowolnie nie przyszli! Myśmy 
darmo pieniędzy nie dostalf, lecz pracowali lak koc 
nie ciężko. Zajmijcie się nami zaraz, bo strata tfl 
obopólna i wielka z powodu ociągania s i ę !  * —*

Potrzebujemy organizatorów, znających stostu* 
ki obu krajów I potrzebujemy ducha, jaki mają clr 
co bronili l  wowa I co bfją bolszew ików '*.   *-«

dla wschodniej Galicyi da’e dobre ziemie po przystę
pnych cenach', t. j. od 1000 K do 3100 K, oraz las 
budulcowy, zarazem różne ulgi. — Zgłoszenia przyj
muje rząde wo upow, Biuro parcelacyjne w Krakowie, 

przy ul. Grodzkiej L. 26,

Bojów ii żydowskie przed sądem*
Przed sądem okręgowym w Wadowicach w 

Oalicyl toczył się proces przeciw sycrdstycznym 
organizacyom wojskowym. Na ławie Skarżonych 
zasiadło 1* osób. które odpowiadają z §§ 285, 286a, 
287c, e, ust. Kar, za udział w tajnem stowarz. żyd. 

*„Szom er“.
Instytucya ta powstała z początkiem roku 1918, 

zorganizowana przez żołnierzy studentów. Należąfo 
do niej około 100 osób, podzielonych na 5 męskich 
i 2 żeńskie zastępy, odbywali ćwiczenia wojskowe* 
wycieczki, ćwiczenia gimnastyczne. Z Krakowa 
dlojeżdtżat lustrator tajnego związku Steru.

W szystkie działania rzekomo skautowej orga- 
nizacyi „Szomer“ były tajne, zaś prócz ćwiczeń 
łtp. członkowie odbywali tajne narady polityczne ( 
pogadanki w języku hebrajskim najpierw w miesz
kaniu Menaschego w Wadowicach, późnie] zaś w! 
specy dn.e wynajętem mfeszk.miu panny Rtck.

Oskarżeni, należący do sfpr kupieckich I s łif  
perek i-c h (mężczyzn. 1 kobiety), przeczą jakoby o f  
ganizacya miała być tajną 1 miała polityczny cha- 
rakter. przeciwnie cele je j m iały być czysto shaif 
towe. Celem wyjaśnień istotnych zadań tej organ? 
7acyl rozprawę odroczono, a akta zwrócono sędzffr 
mu śledczemu,

Snruwą organłzacyj „Szomer*' budzi zacieka- 
wfo lo, gdyż stoi ona w pewnym związku z nieco 
Już zapomnianą sprawą żydiowsklej crganłzacyl 
wojskowej w Krakowie. Prz\ puszczają, te  „Szo- 
mer“ wad jwfcki byl Jedną z filii tej organizacji.

Jak się sirzedz chore b 
zaraźliwych?

Jedną z wielu plag, które trapią nasze społeczeń- 
stwo, są choroby zaraźliwe. Choroby zaraźliwe są 
to takie, które przenoszą się z człowieka na człowie 
ka, względnie ze zwierzęcia na człowieka. Choroby 
te powstają wskutek wtargnięcia do organizmu czł<* 
wieka drobniutkich istot żyjących, golem okiem 
widzialnych, a  które oglądać możemy dopiero prze* 
szkła powiększające, przez drobno w id, czyi! m t a #
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O&ap. U wielu z chorób u nas panujących znamy 
tuż te drobniutkie istoty, które nazywatą się bakte
rye. U wielu zaś chorób są one jeszcze nieznane * 
(Hate;, wal^a z niemi jes* bardzo trudna.

Bakterye dostają się do czknvieka w rozmaity 
sposób. Najczęściej przenoszą się przez bezpośred* 
nie zetknięcie się z chorym, mogą się także przeno
sić przez wodę zanieczyszczoną, pokarmy zanieczy 
szezonc, przez różną owady, najczęściej przez inu' 
chy. kem ary, wszy i j;u:e, a wreszcie przez powie- 
trze. Ażeby umieć chronić się przed te mi chorobami 
musimy \v;ećz'eć, które g nich i w jaK' sposób prze* 
rroszą się na człowieka.

Otóż przez bezpośredni© zetknięcie się przeno
szą się wszystkie choroby, ale są i takie, które prze' 
noszj się wyłącznie pr?ex bezpośrednie zetknięcie, 
n w »nny sposób nie.

Do tych chorób należy jaglica, czyli egipskie 
zapalenie cezów. Jest to choroba u nas dość częsta 
a rozszerza się dzięki niechlujstwu 1 nieprzestrze
ganiu najważniejszych zasad czystości. Chory na 
jaglicę trze rękami ocz# i zbiera bakterye na pal* 
ce. Z rąk .•r.wno je na klamkę, na ręczn.ki, na my
dło, miedircę itp. Ażeby też jaglicy nie dostać powi
nien każdy człowiek mieć dla siebie osobne przybo 
ry  do mycia. Nigdy nie powinni ludzie myć się w 
jednej wadzie, gdyż mogą się także i Innem! choro
bami zarazić. Najlepiej myć się w wodzie płynącej 
cp. pod wodociąg Jeżeli kto jest chory na oczy, 
tj. ma oczy zaczerwienione, a z pod powiek sączy 
się chorobliwa wydzielina, powinien zwrócić się do 
lekarza. Może to być katar z którego w kilku dniach 
wyleczyć się można, ale może także być t Jaglica, 
którą trzeba leczyć długo 1 energicznie, a przytem 
trzeba w o tern że je^t się chorym na chorobę
zaraźliwą i przestrzegać przepisów hygienicznych, 
ażeby swoich towarzyszy pracy 1 domowników nie 
zarazić. A więc w pierwszym rzędzie n<e należy 
trzeć oczu rękami, me należy chw ytać rękami żad
nych przedmiotów, a gdy się musi rękami pracować 
iwdeży Je p m olt0- dokładnie wymyć wodą z m y  
dłent a potem spirytusem, albo innym środkiem od' 
każającym (dezynfekcyjnym), a wreszcie trzeba 
mleć osobne przybory do mycia.

Drugą chorobą przez bezpośrednie zetknięcie 
przenoszącą się, jest świerzb Nie jest to choroba tak 
poważna jak jaglica, ale banJro nieprzyjemna, gdyż 
człowu- doznaje na ccfem ciele, a przedewszyst- 
kiem jniędzy paicaim u rąk i róg swędzenia.' Powi
eleń wdać się do lekarza. Leczenie jest krótkie —  
w kilku dniach następuje wyleczenie. Trzeba jednak 
także uważać, ażeby drugich nie zarazić.

Do te! gpmv należą, różne wypryski. l?sza»e, i 
Inne oL' • <-•! skórne, a także 1 choroby weneryczne.

Przez zanieczyszczoną wodę I pokarmy przeno
szą się : czerwonka, dur (tyfus) brzuszny. ! cholera. 
Ażeby tych chorób nie dostać należy bardzo uważać 
ażeby po każdem zetknięciu z chorym dokładnie 
tnyć ręce. Pielęgnujący tych chorych powinni uży
wać plasz t .  kłóreby osłąr'ały  ubrane, nie row^iH 
nigdy jadać w izbie w której znajduje się chory, a 
po wyjściu z fzby powinni w ytrzeć dokładnie buty 
o Icłećkę, nasyconą Jakimś płynem dezynfekcyjnym 

3%  łysolem, ewolem, lysoformetn ftp. a następ- 
wyanjć ręcy dokłattoip wodą % mydłem x pomocy

szczotki, a  w końcu opłukać je w jakk.tś płyn** d f  
zynfekcyjaym U tych chorych bowiem zaraztft 
żyje w wydalinach (wypróżnieniach) chorego czftr 
wieka, tj. vi moczu i kale, musi się więc dokładnie w  
ważać, ażeby jakieś cząstki tych wydaitn nie dostał? 
się przez ręce do jedzenia, a następnie do organizuat 
zdrowego człowieka.

W tym celu prócz powyżej podanych przepisów 
dla pielęgnujących, powinno się pamiętać o dokłanf 
nej dezynfekcy' wszystkich wydalin i naczyń uży* 
wanych przez chorych. Dezynfekcyę taką należy 
przeprowadzać przez posypywan:e wydalin wapnea 
pafcnem (niegaszonem), albo polewanie t. zw. mk# 
kiem waplennem. Ponieważ cząstki tych wydali® 
mogą się dostać do wody i do jedzenia, czy to prze* 
n ieszczere studnie, c?y przez muchy, nie powinna 
się więc w czasie epidemii pić meprzegotowanej wxr 
dy, niegotowanego mleka i jeść surowych owocówy 
nie opłukawszy ich przedtem i nie obrawszy z tupioi 
a wreszcie przekupn e powbiuł wszystkie na sprze
daż wystawione owoce i inne artykuły spożywcz® 
przykrywać, ażeby muchy nie zanieczyszczały ich, 
i w ten sposób nie ułatwiały przenoszenia chorób 
zaraźliwych.

Muchy oczywiście należy tępić bezlitośnie. On* 
bowiem sa bardzo często przenośnikami chotób z® 
raźliwych. Ażeby muchy do mieszkań nie ś c łą y a ły  
się, należy zawsze resztki pokarmów dokładnie vr 
sunąć, a stajnie, gnojówki I irnie siedliska wylęga
nia much urządzić zdaleka od mieszkań Dobrz* 
Jest w fecie w oknach umieszczać siatki, przez kfór* 
mucha nie przeleci. W  ten sposób zyskuje s’e mrz*r 
wlew powietrza przez otwarte okno. a ma się rów
nocześnie ochronę przed muchami.

Dr. Stanisław F"żnlak.
(IJokończeule nastąpi).

Z  g o i ^ o d a n t w s .

Chociaż to robota bardzo znana, ais d^ctam • 
Mej również swoich kilka uwag, tym bard zlej. &  
dobrze ukiszwa kapusta będzie bardzo cenną n* 
wiosnę.

Do kisronła kapusty można użvć tylko (w m*- 
łem gospodarstwie) naczyń drewn-anych, u a przy
kład beczek od wina. kadek nm ehre szczelnych, ża
by z nich sok nie wyleciał. Trzeba je bardzo sta
rannie wymyć i wyparzyć, najlepiej wrzucając <Sa 
wody silnie rozpalone cegły lub kamienie i przy- 
krywaiąc, żeby para się nie ulotniła. Następnie 
układa się warstwami na 4  cale grubości drohrw 
kapustę, o Se możności bez kłębów I zielonych Ib 
ści ł ' ubija się mocno drewnianymi kfjamp. Mniej
szych warstw nie radzę układać, bo szkoda czas* 
na ubijanie, a większe trudno ściśle ubić. Kaźrt® 
warstwę tak ubitej kapusty- po-yriuje sfe sola. d» 
którH dodaje się dl? smaku trochę kminku. Udar 
nie się kapusty zależy od ilości danej soft). D*5® 
sol 1—3%  na wagę kapusty. Jeżefł zamało »ołŁ M 
kapusta azybcM  rfdW e, ałe łatwiej się popsufe, 
Dać zadoSb soft io w oH et tńdśrte. bedrfe trwał1 
s a i t o  xm ariBaEzritsmnz cato . jmrfi
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Dla dodania dobrego smaku kap^sde, ną każdą Jej 
warstwę dają kilka krajanych lub całych zdrowych 
Jabłek (ze skórką).

Ostatnia warstwę trzeba najmocniej ubić 1 sil
c ie ’ posolić (zabrani .-a widziałem, że ostatnia war
stwa byw afa nawet wyższa nad beczkę, u nas ją 
się robi zawsze niższą), następnie przykryć czystą 
szmatka, obciskając bardzo s*czelnld końce w becz* 
kę (czasairi jeszcze obkładają obmytemi liśćmi ka* 
pusty), przycisnąć dopssowanetn okrągłem dcc* 
kie*v (żeby wchodziło do beczki) i przycisnąć ob* 
mytemi w godącej wodzie kamieniami. Dla szyo 
szei fermentacyl trzeba trzymać beczkę w rem-, 
peraturze pokojowej (nap. i?n R.). Teraz trzeba 
uważać, żeby koniecznie cała kapusta pokryła się 
cieczą, bo gdzie nie będzie przykrytą, to zaraz 
wda się pleśń i kapusta gorzknie. O He brakuje so- 
ku z kapusty, to można zrobić sztucznego z zim
nego 3% roztworu solonego (na 100 części gotowa
nej wody 3 części soli. Taki roztwór kapuście nie 
szkodzi. Gdy kiśnięcie się skończy, co się poznaje j 
po tern, że piana me tworzyw się na soku, ani bąble | 
powietrza nie wychodzą z kapusty, to zdejmują \ 
denko i szmatkę, piorą ją, następnie wygotowują, 
sok ra  wierzchu kapusty będący zlewają, beczkę 
stawiają w chłodnej piwnicy, okrywają znów tą 
szmatka 1 tak długo leją ostudzoną, przegotowaną 
wodę, dopóki ona nie stanie nad kapustą. Każdora
zowo, jak biorą kapustę, to tyle leja przegotowanej 
zimnej wody, żeby cala kapusta w beczce stale nią 
pokryta była. W  ten sposób maja zdrową kapustę 
ł nigdy niema warstwy gnijącej, albo pleśniejącej, 
Którą trzeba wyrzucać 1 mieć przez to straty*. -

P rze ch o w y w a n ie  w erzyw .
Szpinak, kapustę brukselską, janmuż, na późne 

pory można pozostawiać w gruncie, tylko od sftnych 
mrozów trzeba je  pokryć chróstem \ słomą. Duże 
ilości warzyw trzeba przechowy-wać w przewiew
nych chłodnych piwnicach, kopcach, koniecznie w 
piasku. Przechowywać do wiosny można tylko doj
rzale, wyrośnięte warzywa — niedojrzale przecho
wują się źle, więdną i psują się, więc trzeba je  za
raz używać. Częste psucie się warzyw w piwrkrach 
1 kopcach nie bywa % powodu zbyt wysokiej tem
peratury'', ale że zawcześnle wykopano te warzywa. 
Najlepiej tę robotę wykonać przed sameml mroza
mi w październiku. U kapu.-ty zerwać zewnętrzne 
zielone liście, układać na kupy warstwami, przesy
pać bardzo grubo piaskiem i okryć słomą 1 ziemią. 
Konieczne jest przewietrzenie takiej krpi*, więc u 
dołu na przestrzał zostawiają kanał, najlepiej rurkę 
drenową, którą w czasie mrozów zatykają wiech
ciem ze słomy. W arzywa korzeniowe, jak np. m ar 
ćhew. pietruszkę buraki, trzeba koniecznie wykopy 
wać gdy ziemia jest sucha, otrząsnąć ją  lub oskro- 
bać z ziemi, ale nie myć, żeby nie gniły; zwiędłe, 
psujące się liście i łodygi oberwać I pozostawić tyl
ko serce (aby nożem nie krajać, bo od ran korzenie 
s'ę psują). W szystkie większe rany zasypać dro
bno utłuczonym (sproszkowanym) węglem drzew
nym. aż.eby nfe gniły korzene w t3rch miejscach. O 
He zbieraliśmy korzenie w czasie deszczu, to przed 
przechowaniem ich trzeba je  cienko rozłożyć, żeby 
wyschły | sawiędły, naturalnie Już pe *ch oozysscz*

niu. U selerów metylfco obrywają zewnętrzne fe 
cie ale skracają 1 boczne korzonki. O ile na wlosstę 
niema w nocy mrozów, to piwnice polecają wfcS? 
trzyć w nocy, a w dzień zamykać.

Kopce dla warzyw polecają, .obić na 1 -ysokltm 
miejscu, żeby woda do nieb się nie dostała, kopać ję  
na 1 do 3 sztychów głęboso i na 1 do 2 łokci szaro* 
ko, układać warstwami I przesypywać piaskiem. 
Radzą przykryć je  chrósiem, diugą słoma 1 na tifą 
widywałem kładzione warstwy liśd  lub zgomin, że
by nie dopuścić wody do warzyw, a dać do nfcii do- 
stęp powietrza, nie przyKrywaiąc ich ziemią < ma’ 
jąc wentylatory. Dla marchwi radzą robić Kopce 
głębsze (około 1 łokcia) ł okrywać Je na słomę zie
mią, ale koniecznie dobrze przewietrzać, żeby się 
nie zagrzała. Selery  lepiej się przechowują w piw
nicy n:ź w kopcach.

Inż. roi. j .  L i

K A I.F W *

zisó Ktyr ika-kat.

9 Niedziela Teodora żoi. Ursyna

10 Ponitd/ Afidrze-*. t  Atv.

11 V r'orek Marcina, Feli j/ana

12 Środa 5 Braci i u tikó w

13 C z w a rte 1 Stan .  swa Kost. D yd.

14 Piątek Józefata, Jukunda

15 Sobota Leopolda, Gertrudy
Wschód słońca o g, 7 ir 11, zachód słońca o g. 

4 m. 16. Ostatnia kwadra: 14 listopada o 5 po południ^

Kto jest wynalazcą czołgów.
Wiadujiro, jak świetną rolę w wojnie obeenej 

odegrały czołgi To też nic dziwnego, że ułejecefl 
pragnąłby związać swe ilmlę z tymi mekszta«ryf 
ml, a tak skutecznymi tępicielaiml prusaków —  ja
ko wynalazca Tam bardziej, że tego, kto udowodni 
Iż f«e przyczynił do powstania czołgów, czeka *■* 
nagroda.

Przed lonidyńską „Gonimiśsipn on awards to Lać 
wentors". która ma decydować o istotnej zasłudze, 
zjawiają się Uczni pretendenci do nagrody. Znala
zła się ł pretendentka .Je't nią niejaka pani Effie 
Cloęte Capnon, żona rJfcera angielskiego, nowa 
Jeanne d‘ Arc, jak chcą niektórzy. Pani Capron wy
stępuje w roli wymdazczynf c/mr ów, w dość szczeJ 
gólny sposób uzasadniane swe prawa do tego ty* 
tułn. Twierdzi ona, mianowicie, że... miała wtzyę 
czołgów Jak się to stało?

„Byłam zajęta ranną toaletą — opowiada panł 
C. w „Daily ExDresie". — Nagle straciłam świado
mość otoczenia I ocknęłam się na... polu walki, w# 
Francyi. Otaczał mnie świat mgły. Odym tak słała 
sama jedna, w tej mgle ( zbłąkaniu, posłyszałam! 
wołanie; „PomocyI W ięcej pomocy cd WleftóeJI 
BrytanU“. Ujrzałam sunący w moją stronę kw^aS  ̂
białej raj!. Dwa Hścfe dębow i pr-ymocowane ftyM
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do je j łodygi; z kielicha kwiatu wychylał się biust 
pięknej Francuzki. Kobieta —  kwiat a  t rzymała się 
przedemną 1 rzekła: „To stanie się przez rieblel“. 
Po tych słowach skryła się w chmuracn, które by* 
ly  koloru tęczy ; znów zostałam sama, sama jedna. 
Próbowałam poruszyć się z  miejsca* za każdjnrn 
krokiem jednak ostre kamienie raniły moje stopy.

Magle rozk-gł się przeraźliwa huk piorunu; b ły  
Skawica oświetliła pole walki i ujrzałam jak z po
bliskiej wioski zaczęły się toczyć wozy bojowe na
jeżone lufami karpim ów. Sunęły na plac boju po
przez okopy, maźdżąc wszystko po dnodze...“ ------

Pani Capran, gdy tylko je j duch powrócił z  
Francyi do ojczyzny angielskiej, opowiedziała o sw ej 
wizyi młodemu Inżynierowi, kapitanowi Petenson, 
który opracował plan owych wozów bojowych, cr 
r-aientował go i przedstawił minioteryr.m wojny. 
i'u jednak czynnego poparcia nie uzyskał. Działo 
się to z początkiem 1915 rokc.

pani Capron przygotowuje się do energicznej 
obrony swej własności —  „Idei11 cz o łg ó w .-------------

Krwawe strajki w Ameryce,
4 Folaków zabitych a  7 ciąiko rannych. Interwencja 

u konsfila pcLi iege w Nowym Jorkn.
Od kilku miesięcy Stany Zjednoczone żyją pod 

znakiem strajków. Zażegnany strajk jednej gałęzi 
przemysłu, obejmuje nazajutrz drugą Ud. Robotnicy, 
podobnie jak i w Europie strajkami zmuszają swych 
pracodawców do poprawy ich bytu i podwyższe
nia płac.

Nie wszędzie walka o poprawę bytu obeszła 
się bez rozlewu krwi. Szczególnie w środkowych 
Stanach strajk usiłowano zdusić siłą. Wielu też ro- . 
botnlków polskich położyło życie. Z wiadomości, I

które obecnie do nas dotarły dowiadujemy się • 
krwawym przebiegu strajku w miasteczku robotni" 
czem Hanunoud, niedaleko Chicago. Ogromną wię
kszość robotników sta.iowią Polacy.

Walka strajkowa toczy się tam już od dwóch 
miesięcy o 8 godzinny dzień pracy, c podwyżkę pła' 
cy  1 o uznanie robotniczej organizacyi przez fabry* 
kanta Stra jk  objął fabryk wagonów kolejowych 
(Standard Steel C a- C oJ, która należy do trustu 
stalowego. Fabry^a^t, działając niezawodnie z po
lecenia trustu, postanowił siła zausić strajk 1 w teu 
sposób skończyć z obcokrajowcami robotnikami.

Ody s tia jk u j^ y  pewnego Idnb. —  jak zwykle 
—  ustawili się w pobliżu fabryk f na placówkach* 
aby kontrolować rucli w fabryce, polfcya oraz prze* 
clwnicy strajku ruszyli gromadą do strajkujących 
i dokonali rewizyi. Oov stwte dziii, że robotnicy — 
strajkujący nie posiadają żadnej broni palnej, ani 
nawet nożów przy sobie — wydali rozkaz sałwy. 
Strzelano przez 7 minut do bezb-onnych, do ucie
kających, do podnoszących lęoe do góry na znak 
poddania się.

Naoczni świadkowie jo d  przysięgą zeznają, że 
strzelano du padłych od ran, że dobijano rannych 
na bruku, wleczono rannych po k a m ie n ia ch . -

Nie zadowolnionc się tą masakrą, nie pozwolo
no zabierać rannych. Robotnicy musieli siłą wydo
stawać rannych,

Podczas tej strzelaniny zabito czterech robotni
ków Polaków, a siedmiu ciężko raniono.

Pogrzeb zabitych robotników przemieni! się w 
olbrzymią manifestacyę.

'Robotnicy wysłali do konsula polskiego tele
gram, donosząc mu o zabiciu poddanych państwa 
polskiego.

Organista
młody, kawaler, zdolny muzyk i dobry śpiew aL 
■ cLicbnem i świadectwami poszukuje posady. 
Ogłoszenia przy jm u je z grzeczności p, Górski 
Tadeusz w Elz szowie — dworzec kolejowy s 

Staroniwa.

Zbiór powinszowań
na imieniny, zaślubiny, Hoże Narodzenie, Nowy 
ltok, oraz zbiór p oez ji, zastosowanych c’o pa
m iętnika, zagłosowanych dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych, w objętości 128 stron druku, w gu- 
Łtownej ok !a  ’ce, Jkcgzlcje z przesyłką pocztową 
k * 3 0  K . — lio  nabycia w Adnńnistracyi „P ra

wdy " ,v Krakowie.

O brazy do flHafzy —  fig u ry
% dr swa ś m asy

feretrony —  krzyże
poleca

STA IpŁA W  RĄB —  Kraków
u l, S a w  : Oiirkka 4 .

Dachówka
„ W U K f
n a jle p s z e  l e k k i *  
p o k r y c ie  n a  s t a 
r e  i n o w e  b u 
d y n k i i k o ś c io ły

B a c z n o ś ć !
Panowie rolnicy 
podaję do wiado*

■ m ości, ż p  posia
dam na skladzi® 
zam iast E ternitu  
nazwa ^W ick’1

ka sama wielkośS, taki sam kolor ja k  E tern it b y ia fabryka nasza 
„ >Viek“ od dawn. eh lat na ziemiach polskich w okolicy Warszawy, 
de rząd rosyjski przaz granicę do Galicyi nie pozwolił nam przi wieża 

tylko lekką unebówkę „Wiek** zabiera! do swego kra ju , daleko w Ro- 
syę na pokrycie. Którzyście byli w Rosy!, toście może widzieli naj
większe budynki pokryto tą lekką, cienką dachówką „W iek“. Dachówka 
„Wieł*." je st najlepsz i najtrw alsza nad wszystkie mne dachówki to- 
rrżuiejsLcgo wyrobu. Inne materyo są krucho i przemakałtic. Dachów
ka „Wiek*- wyrobu warszawskiego jest najlepsza i najtańsza. W ysy
łam zaraz każdą Uośfi. Dostawca F . T R S;3ttC 2 I S k s  w - a r a i a w k a c h  

pocztą i stacya Trzebinia,

Nowo Dostawione budynki 
najkorzystniej i na]tan!a|

ubezpiecza „ W I S Ł l i ”
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Mimo szalonej drożyzny
Z e | « n k  niklowy Roskopt z tan- 
euszkieui kor. Tt>*—, Niklowy lab 
stalowy piaski cylinder Rem. *  m »  
talowym, cyferblatem toron  160*—, 
teasam a werkiem ankrowym na 
fcemienie kor. 360*—. Stalowy cam - 
•ki na rękę koron 15ii*—. Srebrny  
<J„„ ki kryty ■ > śmienie K  SOo*—w
Budzik k. 80 —. ten sam o 2 dzwon* 

80 koron. — bcienr.y zegar okrągły z kluczem do nałrrąea.tis 
amerv itnósMr 

kor. 26, 36, 60

kacb  _______  . . .
kor. 96 - .  Srebrne <ahc. męskie od kor. 70— i wylej, 
dnble, łańcuszki kawalerskie po kor Jjp. B rz y tw y  po 
H a ix y a k l  d o w ło só w  kor. 80, 50, 7 0  . S a n y n k l  d o  M o ą y o l t

.jo  nor. 80, 60, K aiw feato d o  n ray o tw  kor. V*60, Pas 10 K. 
B a r o o a i e  ręezue na 1 register k. 60. na 2 reg. k. 100, na 8 reg. kor. 
160—180. Wiedenki 1 rządowe j0  i—300. W ie e n k i 2 rządowe '260 u 0 
S k r iy o e e  po kor. 1 C, 160, 200 do 45G*—. S n j e u i  po kor. 30, 46 do 
10- P u d la  do skrzypiec po kor. 65, lepsze po kor. 130* - .  iU aj.n eiy  
oebaoowe 8 klap. 2 6 0 - .  10 klap. 820, 12 klap 8 6 0 —. T ią b y  a k o rd e 
o n o w a po kor. 2ł, 80, 4o i 6 0 —. U stn e  h arin o eifk l po kor. 6, 8 do 
12*—, M andolin  po kor- 160, 180, 200* . Z ap aln iczk i k. 6  do 25.— 
O y a m o n ty  do rznięcia szklą h . 4o, 60.—; do metrowego ko 70, 8i>. 
S e le ry  ćcleune n» łancu skl. z pięknem! cyferblatami na wagi k i6 'u 
Am eryk, double kolczyki księżycowe w rozmaitych fasonach k 20 4

W ysyłka ze zaliczką, lednakowcż o zadatek upraszam, — 
l o s u  al«oil|o«ltb iB >  t t j a i c o l a  nic lab .« ■ > * *  nie* 
B la d z e , zstem ryzyko wykloezone — Cennik ilustrowany 

zy  tytan, ta  nadesłaniem 1 kor. w markach pocztowych.

Dom eksportowy
k r a k ć y t  , barewiska 1 3 ) 1 7 . ________

Ojciec zadżennonych
Najpiękniejszy utwór Ju liu s z a  M e w a ch  e g o . Objaś
nienie do utworu i życiorys pcety napisał ks. biskup 
Ł e n t u r s k i .  —  Ozdobiony 9  kolorowymi obrazkami 

w pięknej oprawie.
C E N A  egzemplarza oprawionego w płótno 8  Koron 

w pólpłótno 6 Koron.

WłosLit liry okupacyjne
od 10 zw .i wymienia Dom Bankowy Leo
polda BRANDSTATTERA i Ski, K rak ów  

Karmelicka 10. Teł. 32 .

* 6

99
Łu-nek cementowy do 
pokryciu dachów. — 
Wyrób pierwszorzę
dny, lekki i trwały  
Sprzedaż wagonowa 
i w mniejszych oar- 
tyach, po ceni-.ch ta 
brycznycli prowadzi

Główne Simo S p i j a ł y  
Statoffiiina 55,

Pamiętniki

cka Bombeiesa
aumeryetj-ęzna 'stątff- 
zka, napisana w żydo
wskiej półszczyt p m m  

Jantka Uugajsktego. 

im a  z p rza./łk a K 
Tfysyła za poprzcdaisai 
mdcsłamlem pieni zy

ĵnlnisfracya „PRAftDY*
Kraków, 

ulica Stolarska 6.

Aby nie z e s ł a ć  k a & k i »  
na całe życie*

Jeżeli kumu zrobiła się gala czyli wypęk 
w pachwinie czyli stabiźnie lnb na podbnw *au, 
a może już opadło mu w dół, i je:eli go boli lub 
nie boli i nie dokneza, to jednak musi sa; i  

. u wadzić sobK ar.dsż— to się człowiek urc* 
tuje . będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować 
zdrowo zara i ni stare lata. Zamawia mc bandaż 
należy przystać miarę nitką lnb centymetrach  
Drzez biodra w około ciała, opisać z której rtre 
ny to jest czy z prawej czy z lewej a modo na

>ie. 
skie

mi a ■
obie strony, wiek'i zajęcie swoje. Cena banda* 
rzu j“st kor. 40 i 60, z angielBkiemi zaż -prą* 
żynami i polotami gumowymi cena kor. 701 80  
i wyżej. W ysyle się pocztą, bez napisu, co w teod 
ku eie znccbodzi.
Fabryka bandarry na przepukiinr otyB 

bruch d la  dzieci, kobiet I meiczyzn.

5ł, L. POLACZEK, Sairhor, 34, Gallmpa.

LUDOWE TOWARZYSTWO 
WZAJEMNYCH UBEZPiE- 
o  CZEN WE LWOWIE O

przeniosło biura swe 
u  czas wojny Jo:

NOWEGO SĄCZ.A (Gmach Rady powiatowej).

W ydaw ca: Kat* 1 ka Snńfkn W lawitif/a Odpowiedzialny redaktor? Karol
Drukarnia ,Praw dttM » l !>łol«aln A sod - u  aó cta  Słalw u ThMrm


